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Młodzi śpiewacy ze staremi nawykami
Popis Studium Operowego T. O. N.-u

_ Na przedstaw, eniu teatru ludowego
w  Hiszpanji

Czy O pera przeżywa w  Po lsce  żarto wskiego, w ystaw ionego na 
okres tak iego rozkw ita  i czy za- w iosnę siłam i uczn iów  Konser 
potrzebow an ie na śpiewaków  o- watorjum . Tam  była św ieżość, a 
p erow ych  je s t istotn ie  u nas tak  tu starzyzna. Tam  była bezpo- 
wselkie, że nie m ogą mu podołać średniość, a tu rutyn iarstw o. 
k lasy operowe kilku konserwa- Tam  była prostota, a tu młodzi
to rjów  m uzycznych w  kraju, nie 
m ówiąc ju ż  o dziesiątkach nau­
czyc ie li i nauczycielek  p ryw at­
nych, kształcących młode siły  do 
karjery  operow e j?  Czy istn iała 
potrzeba za łożen ia  w  sto licy  
(obok k lasy operow ej konserw a­
to riu m ) —  pryw atnego Studjum

śpiew acy i m łode śpiewaczki 
z g ryw a li się, rob ili nagw ałt 
gw iazdorów  i prim adonny w e­
dług na jgorszych  w zorów  wam- 
pukowych.

N ie  je s t  to w ina  wychow an­
ków  Studjum, k tórzy  w łoży li w 
swe zadania w ie le  p racy i par .je

O perow ego, prowadzonego przez śp iewacze um ieli doskonale. W i- 
pow stałe niedawno Tow arzystw o  na spada na k ierow n ictw o, które 
P rzy ja c ió ł M uzyki i Opery N aro- w  m łody zespół n ie umiało 
dow ej (T . O. N .) ? tchnąć nowego ducha, a le prze-

M am  w rażen ie, że oapow iedź c iw n it, zap raw iło  adeptów  do 
na te  pytan ia  nie może u legać pow tarzan ia  na scenie na jgor- 
na jm n iejsze j w ątp liw ości. Musi szych szablonów operowych 
to  być odpow iedź negatywna. W  Zw łaszcza strona r°żysersko-ak- 
jednym  tylko wypadku możnaby torsika w oła ła  o pomstę do nieba, 
uznać za łożen ie Studjum Opero- N ieznośne w ym ach iw an ie ręka- 
w ego  T . O. N.-u za uspraw ied li- mi, ilusi rowania gestem  ju ż  nie- 
w ione: gdyby klasa operowa na- ty lko tekstu ro li, a le każdej fer- 
szego K onserw atorium  w ykazy- maty, każdego ""-znoszenia się 
w a ła  ob jaw y skostnienia w  sta- m elod ji do góry  — rob iło  w raże- 
re j ru tyn ie  i gdyby  nowe Stu- n ie  w prost żaiosne. W ytęp iono w 
djum wzdęło sobie za zadanie m łodych śpiewakach " wszelk i 
w alkę z szablonam i opezowem i, cień  naturalności. Zam iast po 
w alkę o u now ocześn ierie  stylu scenie chodzić —  m łodzi aktorzy 
śp iew aczego i aktorskiego, walkę bądźto podskakiw ali (P e d r ih o ),  
o stw orzen ie  n o w e j  o p e r y  bądź te ż  cerebrow ali 'troczen ie 
(w  sensie inscen izacyjnym  oczy- (S e lim  B a s ia ),  bądź w reszcie 
w iście , a n ie kom pozytorsk im ), d rob ili kroczki (K onstancja  i 

Tym czasem  nie tak dawno, bo B lon da ;. W  dja logach  nierzadko 
na w iosnę, byliśm y w  T ea trze  śpiewano t y ł e m  do siebie, w 
W ie lk im  na pop isie k lasy opero- cz.em zw łaszcza ce low ał Belmon- 
w e j Kcm serwatorjum  i radosne te. Słowem, w szystk ie n a jgorsze  
w rażen ia , jak ie  stąd w y n ie ś liś - , nawyki stare j w łos lde j opery, 
my, bynajm niej n ie  św iadczyły  które ośm ieszyły w idow iska ope- 
an i o skostnieniu, ani o zruty row e wobec publiczności, w pojo- 
ndzowaniu naszej o f ic ja ln e j u- ne w  m łodych śp iew aków ! To 
cze ln i m uzycznej na tym  odcin ju ż poprostu przestępstw o —  bo 
ku. P rzedstaw ien ie  „W ese la  F i-  p rzecież zadaniem  Studium Ope- 
g a ra "  M ozarta w ystaw ionego m  j row ego pow inno być w łaśn ie od­
iam i uczniowskie mi, frapow a ło  ; czyszczen ie w idow iska ope^owe- 
św ieżością, bezpośredniością i ( go z naw arstw ień  bezm yślności i 
prostotą, tak  istotną dla w szel- szablonu, gdy tymczasem reżyser 
kich prób unowocześnien ia tea- ^ e l i n a - S k u p i e w s k i  prze- 
cru. Gdyby norm alne przedsta- Kazał swym  wychowankom  fa ta l- 
w ien ia  w  T ea trze  W ie lk im  choć ne tradyc je  aktorskie m edjolań- 
nieco . zb liża ły  się reżysersko i sk iej L a  Scali sprzed la t kilku- 
aiktorsko do tego, co nam da li dziesięciu.
m łodzi, n iearutyn izowani śpie-1 M uzyczn ie było nieco lep ie j, 
w acy z Konserw atorium , spew- Zw łaszcza zespoły wypadły spraw  
nością inaczej w yg ląda łoby  zain- nie. A le  jednak dyrygen t G o 1 d- 
teresow an ie operą w  Polsce. Z s t e i n  nie um iał utrzym ać w ie- 
K onserw atorjum  wychodzą za- czoru w  w ytw orhym , p rze jrzy- 
tem śp iew acy, których m ożnaby stym, lekkim  stylu m ozartow- 
odrazu użyć do odnowy Opery, skim. O rk iestra  brzm iała przy- 
g inącej w  trybach  rutyn i ars twa, ciężko, e fek ty  dynam iczne wypa- 
gdyby ty lko znalazł się ktoś, kto- dały gruDo, a tempa raz po raz 
b y  pod ją ł w ie lk ie  zadanie oczysz- ro-zwlekano. Ponoć ktoś tam spe- 
czenia m atecznika n iezdarstw a w  c ja ln ie  czuwał nad stylem  mo- 
gmachu pod fila ra m i p rzy  placu zartowskim  przedstaw ien ia . N ie  
Teatra lnym . Zło k ry je  się nie w  można powied-zdeć, żeby to wy- 
braku s ił —  a le w  braku in ic ja - dało rezu ltaty, choć nauczyciel 
tyw y  k ierown ctw  operowych. stylu bardzo je s t  ze sieb ie zado- 

A le  może Studjum O perowe T . j w olony w  recenzji, jaka dziś u-
0 . N.-u poszło jesŁcze dalej w kazała się w  jeduem  z pism war- 
pracy nad unowocześnieniem  ma szawskich.
terja łu  aktorsko-śpiewaczego, n i ż , W  przedstaw ien iu  w zię li u- 
K onserw ator ju m ? M oże w  tem , d z ia ł: K . W roczyński, J. Zw idry- 
nrieści się rac ja  je g o  bytu? | nówna (g ło s  b. ład n y ), H. K o r f-  

M ie liśm y się o tem  p rzek on ać ! fów na  (duża kultura głosowa i

dzo pom ysłową reklam ę swych 
zam ierzeń, swych planów, swych 
szczytnych zadań. A le  reklam a 
nie w ystarcza . Trzeba także w y ­
kazać się czemś poiytecznem . 
N ara z ie  trudno m ów ić o jak im ­
kolw iek pożytku z istn ien ia Stu­
djum O perow ego T. O. N.-u. » ,o -

że ta p ierwsza próba w płyn ie na 
wewnętrzną reorgan izac ję  in ­
stytucji. M n iej słów  —  a w ięce j 
iracy. M n ie j deklam owania o 

konieczności „odrodzen ia  opery 
narodow ej" —  a w,ęc:ej zastano- 
v ie n ia  się. na ezem to „od rodze­
n ie " pow inno polegać.

Korespondent parysk iej „Co- 
m oedia" op isu je ciekawy w ie ­
czór, jak i spędził w  prow incjo- 
nalnem miasteczku H iszpan ji na 
przedstaw ieniu  wędrownego tea­
tru.

P rzedstaw ien ie  odbyło się w 
Lerm a. M iasteczko leży  na dro­
dze z M adrytu do San+ander, 

j wznosi się na pagórku pokręco- 
| nemi wąskicm i uliczkami, otacza-

Z nauki i s?tuk4

na popisie, k+óry onegdaj odbył 
s ię w  T ea trze  W ielk im . W ysta ­
w iono silanu wychowanków Stu- 
djnm  operę M ozarta  „U p row a ­
dzenie z S era ju ". No i trzeba to 
pow ie ozie ć odrazu : przedstaw ie­
n ie stało na poziom ie pod każ­
dymi w zględem  niższym  od ana-

św ietny m a te r ja ł), E. Szumpich, 
A. Hernes, M. Z agra j (jed yn y  
ta len t aktorski w  całym  zespo le ), 
M . W ołk  i M. Pogorzelsk i. Su­
ma dobrych chęci z łe  pok ierow a­
nych.

Wniiosm ogólne?
D yrekcja  T . O. N.-u, jak  do-

logioznego przedstaw ien ia  mo- tychczas, umiała rozw inąć bar­

L ile ra tu ra
—  Reakcja we Francji. Pisaliśmy 

w swoim czasie o liście Morauda, 
protestującym przeciw współczesne­
mu nihilizmowi intelektualnemu i 
moralnemu, jaki szerzy się we Fran­
cji. Obecnie powstaje w  Paryżu no­
wy przegląd pod charakterystycznym 
tytułem: „Reagir". Pismo rozpoczy­
na dzmłałność pod następuj^cemi 
hasłami: Służyć zamiast „posługi­
wać s ię " ; spełni ić swoje obowiązki, 
a ootern mówić o swoich prawach; 
wartości moralne i duchowe przeno­
sić ponad wartości materjalne; wal 
czyó z demoralizacją i egoizmem; 
zwalczać wszelkie sekciarstwo; od­
naleźć sena życia rodzinnego; przy­
wrócić poszanowanie godności czło­
wieka. (b )

T eatr
—  Stały teatr polski w Buenos 

Airee. W Buenos Aires otworzono w 
tych dniach stałą scenę polską., mie­
szczącą się w nowyny własnym gma­
chu. (b )

—  Z teatrów prowincjonalnych.
W  dniu wczorajszym Teatr Miejski 
w Łodzi wystawił nową sztukę Je­
rzego Tepy: „ Iva r  Kreuger". Sztu­
kę wystawiono bardzo starannie z 
dużym nakładem środków technicz­
nych?. W  roli głównej wystąpił z 
wielkiem powodzeniem Edward Źy- 
teSki.

Teatr im. J. Słowackiego w K ra­
kowie przygotowuje wystaw.enie 
sztuki Antoniego Słonimskiego „Ro­
dzina", w reżyserji dyr. Osterwy.

M uzyka
—  Jazzband w Operze Warszaw­

skiej. „Jazzband, Murzyn i Kobie­
ty " (Johny spiek auf), głośna na 
obu półkulach opera znanego kom­
pozytora wiedeńskiego, Ernesta 
Krencka która przed kilku laty 
wywołała wielkie zainteresowanie i 
nmr:etnc spory między starszą a 
młodszą generacją, ze względu na 
charakter muzyki operowej, operet­
kowej i rewjowej oraz oryginalne 
libretto, będzie najbliższą premjera 
w Operze. W  Polsce opera ta nie 
była dotychczas grana. Obecnie Dy­
rekcja Opery Warszawskiej wysta­
wia operę tę pod dyrekcją kapelmi­
strza Bordiajewa oraz w reżyserji 
i inscenizacji zaproszonego reżysera 
Fr. Freszla i w tłumaczeniu J. Po­
piela.

Opera składa się z 11-tu obra­
zów, które na wzór obrazów film o­
wych następują jedon po drugim. W  
jednym obrazie akcja dzieje się w 
pędzącym samochodzie, w innym 
znowu obrazie na dworcu kolejowym 
podczas nadejścia i odejścia poełą- 
gn itp.

W  pracowniach teatralnych pod 
kierunkiem artysty malarza Jaroc­

kiego wre gorączkowa praca nad 
przygotowaniem nowych dekoracyj i 
kostjumów. Poza stałym zespołem 
operowym biorą udział bardzo licz­
ni statyści. Premjora w  pierwszych 
dniach lutego.

—  Nagroda muzyczna dla kwar­
tetów. W  marcu, w  Warszawie bę­
dzie rozstrzygnięty konkurs o na­
grodę Minx W . R. i O. P. dla kame­
ralnych zespołów muzycznych. Ze- 
.c poły obowiązuje wykonanie przed 
jury trzecii kwartetów smyczkowych: 
kwartetu Bcethoyena C-dur, op. 59 
Nr. 3, kwartotu wybranego aowor 
nie, który może bvć kompozyt ją  ob­
cego autora, oraz trzeciego kwarte­
tu —  wybranego dowolnie z dzieł 
polskich kompozytorów, (b )

p las tyka
—  Podobizna Dantego peudzla 

Michała Anioła. Znany historyk 
sztuki i etrusko log prof. Bartfo- 
iniei Xogara, dyrektor muzeów i ga- 
leryj papieskich, oświadczył na po­
siedzeniu Papieskiego Instytutu Ar- 
cheologji Chrześcijańskiej, że pod­
czas badań przy pomocy specjalnych 
aparatów fotograficznych freski M i­
chała Anioła w kaplicy Sykstyńskicj 
wykazały cały szereg elemeutów, do­
tychczas niedost rzężonych. Prof. 
Nogara stwierdził, że ostanio uda-,

ło się odnaleźć pośród grupy posta­
ci, otaczających Boga Ojca, podo­
biznę Dantego, Fotografje, porów­
nane z najbardziej znanemi portre­
tami i podobiznami wielkiego poety, 
wykazały uderzające podobieństwo. 
Prof N -gara jest zdania, że dalsze 
studja będą mogły dać szereg nie­
zmiernie ciekawych odkryć.

Różne
—  Kurs kultury polskiej dla cu­

dzoziemców. W  lecic ub. roku A B C  
drukowało reportaż z kursów dla cu­
dzoziemców, urządzanych corocznie 
w Polsce. W  roku bież. kurs będzie 
podzielony na trzy fazy, które od­
będą się w trzech różnych środowi­
skach. I  tak —  pic --wszy tydzień w 
Krakowie będzie poświęcony kultu­
rze dawnej Polski, następne dwa ty­
godnie, spędzone w Warszawie, o- 
bejmą kulturę nowszą, a wreszcie 
ostatnie dwa tygodnie w Gdyni — 
zaznajomią cudzoziemców z naszą 
współczesnością, (b )

—  Konkurs na najpiękniejszy list 
miłosny Oryginalny konkurs ogłosił 
paryski kobiecy „M ój klub". Jest to 
konkurs na najpiękniejszy list mi­
łosny. Termin —  31 stycznia b. r. 
Rozmiar listu: dwie kartki pisma 
maszynowego, (b )

Bakterie na usługach higjeny
O znaczeniu kana lizac ji dla 

zdrów ilo ś c i osied li ludzkich nie 
potrzebu jem y się rozwudzić. k o ­
rzyść płynąca z zaprowadzenia 
tych urządzeń jest powszechnie 
znana i żadnej w ątp liw ości wzbu­
dzać nie może. Jednakże, je ś li 
chodzi o zapobieganie chorobom 
zakaźnym, to okazuje się, że u- 
suwanie n ieczystości czysto me­
chaniczne, z punktu w idzen ia  hi- 
g je r y  społecznej, nie może być 
uznane za idealne. Chodzi o to, 
że do kanałów tra fia ją  zakażone 
odpadki i w ydaliny, zaw iera jące 
m ilja rdy  bakteryj chorobotwór­
czych, w  p ierw szym  rzędzie  —  
duru brzusznego, czerwonki i cho 
lery Jeśli się zważy, że w kana­
łach ży ją  m iljon y  komarów i 
mnóstwo szczurów , to zrozum ia­
łem staje się niebezpieczeństwo 
roznoszenia chorób epidem icz­
nych. Poza tem, ponieważ treść 
kanałów  w ylew a się do rzek lub 
do morza, bakterje, zaw arte w  
nieczystościach, w  pełn i swej ży­
wotności zarzyna ją  w egetow ać w 
gleb ie przybrzeżnej i wnętrznoś­
ciach ryb, które mogą być póź­
n iej przez ludzi spożywane. Jesz­
cze gorze j przedstaw ia się spra­
wa tam, gdzie niema kanaliza­

cji. N a jbardzie j wówczas zagro­
żoną jes t woda do p ic ia  w stud­
niach kopanych, ponieważ bakter­
je chorobotwórcze moga wraz z 
wodą zaskórną z dołów kloacz- 
nych przedostawać się do stud­
ni. W  taki w łaśnie sposób po 
wsiach szerzy się zazw yczaj epi- 
demja duru brzusznego. O rga­
nizm ludzki posiada śi odki o- 
bronne przeciwko wyw ołu jącym  
choroby bakterjom , m iędzy inne- 
mi bakterofagi, to jes t pożeraczy 
bakteryj chorobotwórczych, które 
same są także bakterjam i. N ie  
zawsze jednak baktero fagi w y­
chodzą z walk i zwycięsko. Cza­
sem bakterje chorobotwórcze, 
rozm nażając się zbyt szybko, o- 
panowuja organizm  pomimo o- 
brony bakterofagów . Jak donosi 
prasa lekarska, lekarz angielek 
d‘ H ere lle  w  Ind jach  wpadł na 
pomysł w ykorzystan ia w yże1' opi­
sanej w łaściw ości bakterufagów . 
Proponuje on zastosować metodę 
b io logiczną do odkażania p rzy­
puszczalnie zan ieczyszczonej w o­
dy studziennej. Można byłoby po­
żądany cel osiągnąć, wyosabnia- 
jąc bak tero fag i i w prow adzając 
je do wody studziennej. T eo re ­
tycznie pomysł ten jest zupełnie

jącem i dawny pałac książęcy. W  
południowej stronie miasteczka, 
za jednym  z kościołów  znajdu je 
się stary plac, otoczony arkada­
mi. Tu  będzie g ra ł teatr.

Teatr, nazywany „B arraca ", 
nadjechał dwoma autokarami, to 
czącemi się wolno za w ielką c ię­
żarówką, w iozącą urzędzenia elek 
tryczne Gdy tylko grupa z jaw iła  
się w  mieście, tfum m ieszkańców 
otoczył obydwa wehikuły. D robni 
rzem ieśln icy, chłopi, Poważne, 
c iężk ie matrony, czarnowłose 
dziewczyny. K rzyk liw a  ludność, 
która n iew iadom o z czego ży je  w  
zapadłym  kącie H iszpan ji.

W ieczorem , o godzin ie 7-ej, 
na „P ła za  del P a la c io "  pod ar­
kadami ustawiono ju ż  scenę, ku­
lisy  i przygotowan-o m iejsca dla 
publiczności. N a  przedstaw ien ie 
przybyło całe m iasteczko. P lac  
fa lu je  w ielk iem i kapeluszami, 
roznosi się zapach o liw y  i  potu

K urtyna poszła w górę. W rza ­
w a  ustała, jak  na znak. m agicz­
ny. P rzez  cztery  godziny publicz­
ność w  spokoju słuchała k lasycz­
nej sztuki „V ia a  es Sueno." 
Przed  rozpoczęciem  akcji k ie row ­
nik „B a rra ca " —  Garcia L o r ia  
pow iedzia ł kilka słów  o autorze 
sztuki i w ytłum aczył treść.

W  czasie drugiego aktu spa­
d ły  p ierw sze krople c iep łego 
deszczu. W  H iszpan ji może to 
być zapow iedzią  gw ałtow nej bu­
rzy, ale minio to przedstaw ien ia 
nie przerwano. W idzow ie  an i po­
ruszyli s ię ; z oczyma utkwionem i 
w  scenę zdaw ali się nie zauwa­
żać deszczu. O słon ili s ię p łasz­
czami i słuchali da lej aktorów, 
którzy zmuszeni b y li grać mlrne 
ulewy.

N aza ju trz, pon ieważ zapow ie­
dziano na w ieczór nowe przedsta 
w ienie, aktorzy rozdaw ali w  nue- 
ścis skromne, popularne wyda­
nie sztuki, która m iała być w y ­
staw iona tego  ^nia.

Aktoram i są m łodzi ludzie, 
pracu jący amatorsko. Jeden z  
m łodych hiszpańskich aktorów  
dramatycznych opracowuje sztu­
ki reżysersko, i  de1——acje sa 
zawsze praw ie te  ' same, gdyz 
tea tr gra  na tle  kolumnad, gm a­
chów i niemal w yłączn ie  sztuki 
ludowe i arcydzieła  klasyczne 
Lope de V ega  przynosi tea trow i’ 
najw iększe sukcesy. Garcia L o ­
ria, przywódca „B a rra ca " mówi, 
że psychika tłumu hiszpańskiego 
jes t w łaśn ie taką, jaka była  w  
publiczności teatra lnej, gdy po­
w staw ały monumentalne dzieła 
dawnej literatury.

K ied y  ,B arraca " od jeżdża 2 
miasta, żegna ją  ją  okrzyk i: —  
v ; 0Jv znów p rzv ied 7ięp:n" ?

Czytajcie
Ni»w nv Codz?en*»e
m ożliwy, a w Indjach , gdzie cho­
lera i czerwonka panuje** ende­
m icznie, walka z niem i weszła- 
by na nowe tory, pomysł zaś dr. 
d‘H ere IIe ‘a stałby się w yn a laz­
kiem epokowym w h istorji medy­
cyny zapobiegaw czej.

D r. A . R .

Z  plastyki

Siisn Zimi
W  poprzednim  fe lje ton ie  wska­

załem  przedewszystk iem  na dzie­
ła, które, zryw a jąc  z utartym  
szablonem tematu i u jęcia, usi­
łow a ły  w  ramach obrazu zam k­
nąć jeszcze coś ponad receptę 
bai"wną i środki form alne. W śród 
nich p rzew aża ły  kom pozycje, 
m niej lub w ięce j ro zw in ię te ; nie 
w yc iąga jm y  z tego zbyt pośpie­
sznych wniosków, że wystarczy 
odw rócić się tyłem  do m artw ej 
natury i pejzażu, a wszystko bę­
dzie dobrze.

Zm iana t jlk o  tematu m alowa­
nego nie stanowi o istocie z jaw i 
ska. Trzeba  się zdobyć na inne 
podejście do rzeczy. Znam ta­
kich, dla których, „cobyś przed 
m m  nie sta<viał" —  „w s io  ryba". 
D aw n iej w  okrągło zakreślonej 
p łaszczyźn ie um ieszczał pewne 
Kolory i nazywało się to jab łko ; 
każ mu przejść do kom pozycji f i ­
gu ra ln e j np. —  zasimaruje tak

iwy IPS-u
samo podługow aty ku lfon  farbą 
i pow ie, że to  noga. Ci m alarze 
nie zdają sobie sprawy, z sensu 
p lastycznego form , z odrębności 
wyrazu poszczególnych kształ­
tów. Zatarła  się różm ea m iędzy 
szkicem, zaznaczającym  ' i  s ,t- 
n i e n i e kształtu jedyn ie , a 
pracą skończoną, gdzie kształt 
ma być w yraźn ie określony przez 
artystę, p o s t a w i o n y ,  nie 
w sensie bynajm niej w yp iłow a- 
n ia form y. W ie lk ie  płótniska w y­
g ląda ją  nonszalancko: kleks,
m aźnięcie farbą, powiększone au­
tom atycznie z m ałego obrazka, 
trąca grubiaństwem .

P rzy jrzy jm y  się typow ej pod 
tym względem  kom pozycji H enry 
ka Gotliba, p. t. „R odzina  rzeź­
b iarza". Obraz przeprowadzony 
kolorystyczn ie, a stosunku do 
form  —  żadnego. Jeśli m alarza 
tylko barwa in teresow ała, trze­
ba było dać kształt natura lny to

znaczy poDrawnfie naturalistycz- 
ny, je ś li i kształt go pasjonował, 
zgadzam y się na wszystk ie, na j­
dziksze nawet pomysły, tylko nie 
na bezm yślność! A rty s ta  w tym 
obrazie nie u jaw n ia żadnego sto­
sunku do kształtu, oprócz n ie­
dbalstw a: je s t  to poprostu pusz­
czony naturalizm . A  przytem  .ta ­
kie kw ia tk i: na p ierw szym  planie 
stoi jegom ość, rękę oparł swobo­
dnie o stół, m iędzy nim a stołem, 
pod tą ręką, znajdu je się. (u w a ­
ż a jc ie ! )  jedno dziecko, potem ko­
łyska, czy też pies (trudno rozpo­
znać), potem drugie dziecko i j e ­
szcze kawałek w olnego m iejsca 
zostaje. S łyszałem  kiedyś o ho j­
nej dłoni. T o  pewnie ta u G otli­
ba.

Tego  samego m alarza „A u to ­
p ortre t" przedstaw ia się znacznie 
lep iej i kolor ma p iękniejszy.

\
Daleko więfeej sensu w idzę w  

organizowaniu fo rm  u Golusa. 
Jest to w ydobywanie dynam iki z 
p łaszczyzny; żadnej p a rtji nie 
pozostaw ił artysta  w  spokoju, ka­
żdą zmusił do p rzy jęc ia  udziału 
w rucn łiw ej grze  ca ł iści. K o lo ry t

zbrudaony ( i  su row y). Czy roz­
m yślnie?

Poza  e fek ty  form alno-faktural- 
ne wychodzi także M ackiew icz, w  
„C yrku ". Oczekujem y od tego po­
ważnego artysty, znając je go  in ­
te ligen c ję  i m ożliwości, w iększej 
i bardziej odpow iedzia lnej kom­
pozycji, w  której nuta wyrazu, 
zaznaczona dyskretnie w  ,,Cyr­
ku", u jawniłaby się pełn iej.

Odrębny wyraz, przy zaletach 
kom pozycji, barw y i faktury, po­
siada rów n ież „D o lin a  ■ R adości"
E . J. Kan iew skiego. Sporo za let 
ma b. rzete ln ie  opracowany obra­
zek St Szczepańskiego, p. t.: 
„Sąd Pa rysa ". Dobrze w yprow a­
dzone postacie w top ił artysta  w 
tło, niezróżniczkowane walorem  
tylko barwą i fakturą, w  tle  —  
chropawą, w  ciałach —  gładką.

W reszcie w ym ien ię uczciwą 
kom pozycję, a w łaściw ie zakom­
ponowane studjum Korzen ia , na­
sycone barwnie, choć łatwe do 
odczytania, jako całość trzym ają­
ce się kupy.

Oto m n iejw ięce j wszystko, co 
wychodai, chociaż tematem, poza

zaczarowany k rąg  m artw ej natu­
ry  i pejzażu i w arte  je s t w ym ie­
n ienia. Pozatem  b. liczny  udział 
w Salonie b ierze skrajna konser­
wa naszego m alarstwa, to  zna­
czy kapiści, ich p rzy jac ie le  i po- 
m agierzy.

Rzeźba, oczyw iście, m niej licz­
na, zato przew ażn ie na b. w yso­
kim poziom ie. Bardzo szlachet- 
nem wyczuciem  fo rm y rzeźb iar­
skiej za leca się „D ziew czyn a ", 
Strynkiew icza. K arny w ystaw ił 
dw ie tęg ie  g łow y, traktowane 
realistyczn ie. Całkiem  odm iennie 
potraktował swą pracę St. M o­
mot, ledw ie, ledw ie naznaczając 
kształt d ziecięcy w  obłych fo r ­
mach kam ienia. Podobnie nieco 
u jęta jes t głow a p ro f. Breyera, 
przez H orno - Popław skiego, te­
go  samego artysty portret kobie­
cy („H a a a s a " )  ma w ie le  w yra ­
zu, uzyskanego bez tanich, sty li- 
zacyjnych ułatw ień.

„D ziew czynka", pani W en drów 
skiej - Soboltowej, ma b. ładnie 
i w ielostronn ie opracowaną sy l­
wetę. „O d yn iec ", St. Rom aszew­
skiego, dobry w  ruchu, posiada 
w ie le  bujnej zam aszystości; ty l­

ko w  n iektórych partjach  sło ­
wy, w idoczn ie n iedokładnie jesz­
cze opanowanej pam ięciowo, ar­
tysta  nieco się zagubił, co zre­
sztą starał się zatuszować, a le z 
n iezupełnie dobrym  skutkiem. To 
samo, do pewnego stopnia, moż­
na pow iedzieć o g łow ie  n iedźw ie­
dzicy, doskonałej pozatem  w  po­
zostałych partjacb .

Ozdobą tego działu je s t  por­
tret w  bronzie p ro f. Z ie lińsk iego, 
dłuta Kuny, komponowany z du­
żą dbałością o spokojny patos ca­
łości sy lw ety.

W  skromnym dzia le g ra fik i, o- 
bok prac, tak zr anyeh artystów , 
jak  C ieślewski i M rożewski, znaj­
dujem y fa jn ie  rozw iązany drze­
w oryt Kaz. W iszn iew skiego. Ob­
serw u ję z przyjem nością stałe 
postępy tego gra fika , co tembar- 
dzie j godne je s t uznania, że ar­
tysta m ieszka na prow incji. Za­
sługu ją też  na uwagę przem yśla­
ne i uproszczone w syntetycznym  
w yrazie prace J. K łopock iej.

Roman K łopotow ski zapow irda  
się. na tęg iego  g ra fika .

W ik tc i PodoskL


